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Czasopismo poświęcone aktualnym sprawom obu uzdrowisk z bogatą kroniką towarzyską i sportową, z wyczerpującym 
działem informacyjnym, do nabycia wszędzie, kolportowany w całym kraju przez "polskie 1-wo Księgarń Kolej. „Ruch“.

ku ltu ra ln ie , p o d  „ g w i a z d ą  sE,: r : w: : r i
ly lk o  W R E S T A U R A C J I  z d r o j o w e j  -    A -  b a l o n o w a  orkie stra .  -------------------

Hotei „s ł a w a "
2 0  kro k ó w  V  i  S  -  a V I S d w O T C a  k o l e j o w e g o  2 0  k ro k ó w

P O K O J E  I D E A L N I E  C Z Y S T E .  —  C E N Y  U M I A R K O W A N E
■Wycieczkom i Koloniom -a.dLziela się -wydatnych, zniżek.

Mgr Stanisław Rudzki.

Podhale w białej szacie..
Osta tn io  spadły  na całym Podhalu  obfite śniegi ,  

oczekiwane  z taką  niecierpl iwością przez amatorów 
b ia łego  spor tu.

Toteż napływ gości  do oś rodków narciarskich,  
w których to n iez łomnie prym wiedzie nasza z imowa 
stolica Polski  —  Zako pa ne ,  jest  og ro mn y,  a dane  s t a ty­
s tyczne,  już stwierdzić 
m u s z ą  p o w ażną  zw yż ­
kę frekwencji  w porów-  ■ 
naniu  z ub iegłymi la ­
tami.  Olbrzymi  ruch 
poc iąg ów  zm ierza ją ­
cych do  Zakopan ego ,  ■ 
poprzepe łn ian e  hotele,  
pens jo na ty ,  a nawet
małe  chaty góral skie Kościel isk,  Olczy,  Jaszczurówki ,  
Źywczańsk iego  itd. dają  do wód,  że społeczeństwo nasze 
dochodzi  wreszcie do przekonania ,  iż spor ty zwłaszcza

P E H S J O H f l l  
Zofii J a c e w i c z o w e j
R A B K A
ul. Słowackiego. 
T E L E F O N  2 7 1 .
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z imowe,  wśród przecudownej  p a n o ra m y  górskiej ,  
to skarbnica  zdrowia i t ę ż y z n y ! Różnica wzniesień 
oraz kl imat,  dalej p iękno kra jobrazu tat rzańskiego,  przy 
równoczesnym kon ty nuow ani u  narciarstwa,  wywrzeć  
mus i  b łogos ławiony  wpływ na przybyłych tu,  z n iezd ro ­
wej i dusznej  a tmosfery miast ,  oś ro dków  fabrycznych i

przemysłowych na w y ­
poczynek.  Dziś,  dzięki 

m poważnej  obniżce cen 
bi letów kole jowych,  
oraz kosztów p o b y tu  
w pens jona tach  i hote-  

m lach,  nie m o żem y  się  
uskarżać na t rudnośc i  
f inansowe w związku  

z wyjazdem w góry.  Możl iwośc i bowiem na wyja zd ,  
ma popros tu  każdy,  który pragnie uzyskać  zapas  n o ­
wych sił i har tu do dalszej  pracy o b y t !  o jutro ?

Słoneczny Gród
30 pokoi .  —  K om fort .  — Tarasy .  
C e n t r a ln e  o g r z e w a n ie .  W o d a  b i e ­
żąca  go rąca  i z im n a  w  p o k o ja c h .  
G araż .  P i ę k n e  p o ło ż e n ie  K u c h n ia  
w y k w in tn a .  - C e n y  u m ia r k o w a n e .  
—  O t w a r t y  c a ł y  rok. —

K R B K f l - Z D R Ó ]  C L U B  -  D A N C I N G  R e p r e z e n t a c y j n y  l o k a l

P i e r w s z o r z ę d n a  o r k i e s t r a .  F i v e  O '  C l o c k  o d  1 7 — 1 9 .  —  D a n c i n g  o d  2 1  —  2 .  —  T e l e f o n  N r  2 9  7 ,
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D r  wied. Z D Z I S Ł A W  W A R C Z Ę  W SKI ,  Kraków.

Siła oziębiająca atmosfery, 
jako czynnik chorobotwórczy.
W  celu podkreś lenia,  jak wielki wpływ na każdy 

żywy organizm mają zewnętrzne  warunki  termiczne,  
p rzypomn ieć  należy klasyczne doświadczenie Pas teur’a: 
kurczę jest odporne  na carbunculus,  po zanurzeniu nóżki  
d o  bardzo zimnej wody,  łatwo zakaża  się tą chorobą.

Naturalnie,  że oprócz siły oziębiającej atmosfery,  
nasi lenia się chorób w zależności od pory roku,  zale­
żą  jeszcze od szeregu innych czynników. Wymienić  tu 
na leż y  promieniowanie  pozafiołkowe,  wahania  ciśnie­
nia a tmosferycznego,  zjawiska elektryczne, sposó b  o d ­
żywiania ,  (brak witamin) i z pewnośc ią całe mnós two i n ­
nych  czynników,  których dziś jeszcze nie umie my określić

Wpływ czynników a tmosferycznych  na przebieg 
cierpień o charakterze chronicznym,  zasługuje  na szer ­
sze omówienie.  Swois tego niemal działania warunków 
a właściwie całego zespołu warunków a tmosferycznych 
n a  przebieg  gruźlicy nie pot rzeba podkreślać,  z po wod u 
po wsze chneg o uświadomienia  w tym kierunku.  Na le­
ża łoby  na tomias t  zwrócić uwagę  na niedocenianie i to 
nie tylko przez laików, ale często i przez lekarzy,  
wpływu warunków a tmosferycnych na przebieg s c h o ­
rzeń serca,  schorzeń nerwowych oraz schorzeń skórnych.  
Lekarze praktycy,  mający w swej obserwacji  chorych 
na  serce często przez szereg lat, najlepiej  m o g ą  stwier ­
dzić,  jak wielki wpływ mają  warunki  a tmosferyczne na 
s tan chorego  serca. Również  i neurolodzy  mają  m o ż ­
n oś ć  obserwować,  w pewnych typach nerwic czy p s y ­
choz ,  zależność od warunków a tmosferycznych wys tę ­
powan ia  względnie zaostrzenia się ich przebiegu.  Os ta t ­
nio prof, dr F .  Walter  z Krakowa, zwrócił uwagę  na 
ścisły związek istniejący między  przebiegiem schorzeń 
skórnych  a zespołem warunków atmosferycznych.

Gorsze  nasłonecznienie,  wahania  siły ozięb ia ją ­
cej atmosfery,  potrafiły spo wo dować  niezwykle szybkie 
pogorszenie  się stanu chorób  skórnych,  p o p ra w ę  k tó ­
rych uzyskiwano ż m u d n y m  leczeniem,  nieraz przez 
d ług ie  tygodnie .

Przedstawiwszy ważność  siły oziębiającej  a tmo"  
sfery dla zdrowia ludzkiego ,  należy zająć się bliżej 
t y m  pr ob lemem ,  aby móc  przez od po w ie dn ie  u s t o s u n ­
kowan ie  się do n iego zmniejszyć  do min im um  moż l i ­
wości  szkodl iwe  dla nas .  Do oznaczania siły oz ięb ia ­
jącej  a tmosfery służy specjalny przyrząd,  zwany kata- 
t e rm om etre m .  K at a te rm o m etr  jest  to zmodyf ikowany 
te rm om et r  a l kohol ow y,  na k tórym pom iar y  odbyw ają  
się dr og ą  oznaczania czasu oziębienia dok ładnie  w y ­
m ia no  wanego zb iorn ika ,  który każdorazowo przed  p o ­
m ia r e m  pod grz ewam y,  do właśc iwego położenia  w s k a ­
ź n ik ow ego  s łupa a lkoholu.  Jednos tk i ,  które o t r z y m u ­

jemy przy odczytaniu,  są to milikalorie na 1 cm 2, 
tzw. jednostki  Kata. W zależności  od ilości tych j e d ­
nostek,  m a m y  lepsze lub gorsze warunki  dla strefy 
komfortu.  Ostatnim wyrazem wiedzy w tej dziedzinie 
jest  frigorymetr.  Aparat  ten,  oparty  na zupełnie nowej 
zasadzie,  imitującej warunki ,  w jakich znajduje się o r g a ­
nizm ludzki,  przedstawia istotny pos tęp jeżeli chodzi  
o metodykę  oznaczania siły oziębiającej atmosfery.  
Twórcą tego aparatu jest  prof. Dorno,  lekarz z Davos.

Fr igorymet r  zbudow any  jest  na tej zasadzie,  że 
kula meta lowa, wystawiona na działania czynników 
a tmosferycznych,  jest ogrzewana  za pom ocą  elektrycz­
nego  urządzenia te rmosta towego do tempera tury  ciała 
ludzkiego.  Jeżeli  t emperatura  kuli jest  właściwą, prąd 
e lektryczny zostaje au tomatycznie  wyłączony,  na tak 
d ługo ,  dopóki tempera tura  kuli nie uzyska  właściwej 
wysokości .  Mechanizm zegarowy i specjalne urządze ­
nia miernicze pozwalają  obliczyć ilość zużytego prądu 
e lektrycznego i czasu,  jaki był  potrzebny  do do g rze ­
wania kuli, a z tych danych według  odpowiednich 
wzorów,  obl iczamy siłę oziębiającą atmosfery.

Dziś każda lepiej wy posażona  stacja m e teo ro l o­
giczna,  wykonuje  pomiary  siły oziębiającej atmosfery 
za p o m o c ą  katatermometru.

Fr igorymet r  ze względu  na wysoką  cenę i t rudną  
obs ług ę  techniczną,  używany jest na razie przeważnie 
do celów naukowych.  Zakłady Uniwersyteckie w zro­
zumieniu ważności  badań  siły oziębiającej dla okreś le ­
nia wartości leczniczej zdrojowisk,  użyczają zaufanym 
swym lekarzom tych apara tów do badań te renowych.

Istotnej różnicy między  oznaczeniami  siły ozię­
biającej atmosfery za pom ocą  ka ta te rmometru  a frigo- 
rymetru,  nie ma. Fr igo ryme t r  ma techniczną  wyższość  
nad  ka ta termometrem i daje mu,  jeżeli chodzi  o b a d a ­
nie o charakte rze ciągłym,  bezwzględną  przewagę . 
Badania f r igorymetryczne  są koniecznym uzu pełn i e ­
niem badań  ka ta te rmometrycznych  dla pe łnego  obrazu 
siły oziębiającej a tmosfery da neg o  zdrojowiska.

Należałoby  dążyć do tego,  aby wobec  tak wiel­
kiego znaczenia dla zdrowia ludzkiego czynnika siły 
oziębiającej atmosfery,  w codz iennych rannych k o m u ­
nikatach meteorologicznych,  podawanych  przez radio,  
po daw ano dane ,  tyczące dokładnie  tego zespołu w a ­
runków atmosferycznych.  Prak tycznie jszym w ydaw a ło ­
by się przy tym,  aby kom uni ka ty  te brzmiały np.  dziś 
zrana siła oziębiająca a tmosfery mała,  . . .duża,’ ...b. d u ­
ża itd., a nie tylko : „siła oziębiająca atm. 2, 3, 5, i td .“, 
gdyż  same cyfry dla la ika-nic  nie mówią.  Ilość stopni  
odczytana na te rmometrze wys tawionym za okno  na 
działanie powietrza a tmosferycznego  wraz z danymi  
o sile oziębiającej atm.,  dadzą  dopiero wyczerpujące  i n ­
formacje o i sto tnym stanie warunków a tmosferycznych .
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K R O N I K A  Z A K O P A N E G O .
U l i c e  P a n a  P r e z y d e n t a  R .  P .  i M a r s z a ł k a  

Ś m i g ł e g o - R y d z a  w  Z a k o p a n e m .
Na posiedzeniu Rady Miejskiej  uchwalono j e d ­

nomy śln ie  przy og ó ln ym  aplauzie nazwać  drogę,  wio­
dącą do Kuźnic,  od  skrzyżowania  dróg do Morskiego 
Oka  do Kuźnic,  imien iem Pana Prezydenta  Rzeczypo­
spolitej  prof. Ignacego Mościckiego,  a d rogę wiodącą 
pod  skocznię narciarską na Krokwi,  tzw. Drogę P i o t ­
rowskiego,  nazwać imieniem Marsza łka  Śm ig łe go -R y­
dza.  Nas tępnie  również jednogłośn ie  uchwalono  nadać 
godność  obywate la  honorowego m. Zakopanego wice- 
mln.  komunikacj i  inż. Aleksandrowi  Bobkowskiemu,  
w uznaniu  jego olbrzymich zas ług dla Zakopanego.

P r z y g o t o w a n i a  d o  m i s t r z o s t w  ś w i a t a  w  Z a k o p a n e m .
Szwedzka  drużyna  na narciarskie mistrzostwa 

świata w Z akopa nem składać się będzie z 9 z a w o d ­
ników, pod  kierunkiem Wilhelma Stolpego.  W skład 
drużyny wejdzie znana narciarka szwedzka  Nillson.

Drużyna jugos łowiańska  będzie się składać na 
narciarskich mistrzostwach światach z 10— 15 zawód 
ników.

Występ  belgijskich narciarzy w Zakopanem,  b ę ­
dzie debiu tem Belgii w mistrzostwach FIS.

Zniżki kolejowe na zagranicznych kolejach dla 
uczestników mistrzostw' FIS przedstawiają się na s tę ­
pująco : Holandia 2 5 % ,  Belgia 3 5 % ,  Litwa 3 3 %  
i 6 6 %  dla zespołów grupowych,  Francja 4 0 % ,  Łotwa 
5 0 % ,  Grecja 2 5 %  na kolejach pańs twowych I 5 0 %  
na kolejach prywatnych,  Finlandia 2 5 % ,  Włochy 5 0 % ,  
Niemcy 60 % .

Kwatera g łówna  zawodów FIS mieścić się będz ie  
w hotelu „ S ta m a ry “ . Zna jdować  się tam będą biura i lo­
kale reprezentacyjne , kwatera prasowa,  kwatera r a d io ­
wa, klub dziennikarzy,  urząd pocztowo-telegraficzno- 
telefoniczny,  biura komitetu organizacyjnego .  Informa­
cja odbywać  się będzie za pom oc ą  za ins ta lowanego 
na werandzie głośnika.

P r z y g o t o w a n i a  n a s z y c h  n a r c i a r z y  d o  w a l k i  o  p r y m a t  
w  n a r c i a r s t w i e  ś w i a t o w y m .

Wobec  przybycia do Z akopane go  obu trenerów
narciarskich,  treningi  o l impi jskiego ośrodka  narciarskie­
g o  są już  w pe łnym toku.

O b ó z  b iegaczy do 18-tki i 50-tki oraz sztafety,
w sk ład k tórego wchodzi  18 zawodników,  znajduje
się na Kirach. K o m en d an tem  obozu  jest  Stanisław
Karpiel .

Dru żyn a  wojskowa w składzie 3 oficerów, 3 p o d ­
oficerów i 6 żołnierzy skoszarowana  jest  w Groniku.

Drużyna  skoczków i z jazdowców w liczbie ponad  
20 zawodników,  skoszarowana  jest  w willi „Lipnica* 
pod  skocznią na Krokwi,  gdzie zamieszkali  również 
obaj  t renerzy :  Zingerle do b iegów z jazdowych i N o r ­
w e g  Lange  do skoków.

Zespół  pań zamieszka ł  w s ta rym schronisku na 
Kalatówkach.

We wszystkich obozach wre gorączkowa praca 
i zawodnicy oddają się in tensywnym t ren ingom,  które 
m ają  im zapewnić odpowiednią  kondycję  w okresie 
walki o prymat  w narciarstwie na tle konkurencj i  
ogólnoświatowej.

K a n a d a  n a  i g r z y s k a c h  F I S .  w  Z a k o p a n e m .
Kanada  zapowiada  przysłanie 6 zawodników,  s t u ­

dentów uczelni brytyjskich,  którzy jeżdżą  stale po  
wszystkich zawodach  FIS. i zawodach w Szwajcarii.

Między nimi jest  miss Gordon  Lennox,  znana  
z tego,  że. jeździ w monoklu i zawsze w biegach z ja ­
zdowych na wielkich zawodach za jmowała  ostatnie 
miejsca.  —- Kanadyjczyk  Robinson pobił  w Wengen  
Bocheria,  ale przegrał  z Schindlerem i Czechem o p a ­
rę sekund.

R e p r e z e n t a c j a  A r m i i  n a  b i e g  p a t r o l o w y  w  Z a k o p a n e m .
W międzyna rodowym biegu patrolowym narciar 

skim,  który odbędzie  się w ramach mist rzostw FIS.  
17 lutego w Zakopanem,  drużyna  wojskowa polska  
wystąpi  przypuszczalnie  w nas tępującym składzie : 
kierownik patrolu ppor.  Łach,  podof.cer Haratyk,  s t rzel­
cy Czepczor  i Pęksa wzgl. Szczepaniak.

Hara tyk i Czepczor  są znanymi  już narciarzami , 
przeto udział ich w patrolu wzmacnia  poważnie  s z a n ­
se Polski.

M ł o d y m  r o d a k o m  z  z a g r a n i c y .
W Kadrówce Młodych Polaków z Zagranicy na 

Groniku  pod Z akopa nem,  odbyło się uroczyste p r z e ­
kazanie młodzieży polskiej z zagranicy popiersia Marsz.  
Józefa Pi łsudskiego,  of iarowanego przez p. minist ra 
spraw zagranicznych Józefa Becka.

W y s t a w a  o b r a z ó w .
Tutejszy Związek Zawodowy Artystów Plas tyków 

organizu je  w lutym br. z okazji zawodów F. I. S. 
ogólnopolską  wystawę obrazów,  i lustrujących p iękno 
krajobrazu górsk iego pod  nazwą „Góry Polskie*.

Z  a t r a k c j i  Z a k o p a n e g o .
W związku z olbrzymim z jazdem gości ,  jaki ma  

miejsce bieżącej zimy w Z akopanem,  dyrekcje l o ­
kali rozrywkowych na terenie naszego  miasta,  p r z y g o ­
towały bardzo bogaty  program karnawałowy,  angażu  
jąc znakomi te  zespoły muzyczne  oraz choreograficzno- 
widowiskowe.

Cały szereg  przewidzianych programe m atrakcyj ,  
niewątpliwie spotka  się z na leży tym uznaniem b yw a l ­
ców lokali rozrywkowych.

S o ł t y s i  n o w y c h  g m i n  p o l s k i c h  p r z y s i ę g a j ą .
W odzyskanych  wsiach polskich na Spiszu i O r a ­

wie, złożyli przysięgi na ręce przedstawicieli  Armii  
Polskiej  wójtowie tym czasowo zatwierdzeni  jako s o ł ­
tysi,  którzy będą  pełnić swe.  obowiązki ,  aż do czasu 
przeprowadzenia  nowych wyborów na soł tysów.

Przysięgi  z łożono w gminach  : Głodówce,  Suchej  
Górze  i Jaworzynie .
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R I T A  - R E  Y

Sylwestrowa awantura.
Wiadom a rzecz, że u l eg am y  nieraz wpływom 

ludzi ,  którzy pozorn ie  nie ma ją  żadnych  danych do 
tego ,  aby nas opanować .

Taki  wpływ miała na mnie swego czasu pewna 
Urugwa jka ,  z którą spoty ka łam się w Paryżu.  S t rasz­
nie dobre  i kochane  s tworzenie,  ale g łupie  jak ost ryga 
1 nie mające  abso lu tn ie  nic w s pól ne go ,  ani z moim 
s p o s o b e m  myślenia,  ani z mojemi  up o d o b an ia m i .  Mi­
m o  to włóczyłam się z nią wszędz ie ,  rob i łam co chc ia ­
ła i nie umia łam  czegokolwiek jej odmówić ,  Dosz ło  
d o  tego,  że zaczęłam wysz ywać  jak ieś  idio tyzmy na 
kanwie  i pić po obiedzle  rumianek .  Pierwsze miało mię 
ćwiczyć  w cierpliwości ,  a d rugie  odzwycza ić  od czar ­
nej kawy.  Cierpliwości  się nie nauczyłam,  od kawy się 
n ie  odzwyczai łam,  ale zato da łam do w ó d  że można  
mię  za nos wodzić,  co wobec buntowniczego  ch a ra k ­
te ru  me go nosa świadczyło chlubnie  o dyktatorsk ich 
zdolnośc iach  Urugwajki .  Byłaby mię ona  teroryzowała  
po  dziś dzień,  g d y b y  nie to, że wyszła zam ąż  i z a ­
lewa teraz rumiank iem swego męża  wraz z dwojgiem 
czarnych ,  kudłatych bąków.

Urugwa jka  by ła  bardzo  nabożna ,  i jak wszystkie 
p o łu d n io w e  kobiety,  na sz p ik o w a n a  przesądami.  Nosiła 
j ak ie ś  amule ty ,  kładła kabałę,  wchodziła  do swego d o ­
m u  prawą nogą ,  a do cudzego  lewą,  — gdy  spotka ła  
kominiarza ,  to go  pyta ła  o chrzestne  imię,  a po tem 
d o  tego  świętego odprawia ła  nowennę .  Zbicie lustra 
o p ł a k iw a ła  przez cały dzień,  zobaczywszy  zaś rudego 
k ot a  obwiązywała  no gę  nad  kolanem czarną  wstążką.

Reper tuar  jej p rz es ąd ów był  zaiste o lbrzymi ,  gdyż 
p o d ró ż u ją c  wiele,  z ka żdego  kraju coś wywiozła 
i wszys tk iem u święcie wierzyła.  Mój scep tycyzm 
w tym k ierunku po w o d o w a ł  częste n ieporozumienia  
międ zy  nami ,  które ostatecznie  zakończyły się również 
jej zwycięs twem.  Zdecydowała m się bo wie m  po d ł u ­
g ich n a m ow ach  na pewien  sy lwes trowy eksperyment ,  
m ający  mi zag waran tow ać  ca łoroczną  szczęśl iwość.  
S k u t k ó w  eksperym en tu  dokładnie  sobie nie p r z y p o m i ­
n a m ,  ale za to aw antura ,  j ak ą  wywoła ł ,  stoi mi d o ­
tychczas  żywo w pamięci .

Szło o za bo bo n  w noc  sy lwes trową,  przed sa m ą  
d w u n a s tą .  Po lega on na wyrzuceniu  przez ok no ,  w z g lę d ­
n i e  do rzeki,  o ile ona  jest  pod  ręką  — czegoś,  s ł u ­
ż ącego  do  oso bi s t eg o  użytku .  A zatem : s ta rego  buc i ­
ka,  kape lusza ,  rękawiczek itp. Pr zed m io t  taki s y m b o ­
lizuje starą biedę  i s tare k łopoty ,  które idąc  precz,  
rob ią  miejsce  prosper i ty  wszelk iego ga tu nk u .  Rodzaj  
p rz edm io tu  mus i  od p o w ia d ać  rodzajowi  przykrości ,  
j akiej  chcem y się pozbyć .  Ja wybra łam stary portfel,  
k t ó re go  nikła zawar to ść  dawała  mi  się we znaki  cały

Boży rok Gro bem  jego mia ły być  ta jemnicze  nur ty 
Sekwany.

Urugwajka  pouczyła  mię,  że na leży go c isnąć 
z rozm achem.  Im większy rozmach,  tym lepszy s k u ­
tek. Dobrze  jest  t akże wymaw iać  przy tej ceremoni i  
jakieś zaklęcia,  które za leżą  od fantazjii  i s topnia  r o z ­
goryczenia ,  j akim nas  napoi ły całoroczne  przeżycia.

Uzbro jona  w te wszystkie  wiadomośc i ,  powi ta łam 
ostatni  dzień roku z uczuc iem ulgi. Nareszcie zacznie 
się dla mnie era szczęścia i pomyślnośc i .  Nie wątpi  
łam ani na chwilę w skuteczność  mis tycznego  z a b i e ­
gu,  gdyż  Urugwajka  dos ta rczy ła  mi ze swego ż*ycia 
moc  przykładów,  świadczących  o jeg o  n ewątp liwych  
dobrodz ie js twach .  Dla sp o tę g o w an ia  efektu p o s t a n o ­
wi łam wyrzucić wraz z por tfelem —  starą torebkę.

Wieczór  sylwes t rowy sp ę d z a ły śm y  w l icznym t o ­
warzystwie,  w jednej  z restauracyj  na Polach El ize j ­
skich.  Był to, co się zowie,  wesoły paryski  Revei l lon,  
— z po li tyką ,  z kosm o p o l i t y czn y m  szw argo tem ,  
z egzotyczną  orkiestrą,  t ang iem w c iemnościach,  r y ­
kiem kołatawek,  puszczanych  w ruch przez różne  l o ­
kalne i zagran iczne  znakomi tości  —  z p ięknymi  p o ­
da ru nk am i  dla pań  i s łonymi  rachunkami  dla panów.

Moja Urugwajka  prawie nie brała udziału w z a ­
bawie.  Była z a d u m a n a  i co chwila pa trzyła na swój 
p la tynowy zegarek.  Oczekiwana  nroczystość  nad  Se k ­
w a n ą  była dla niej s tokroć większą atrakcją,  niż tan 
go w c iemnośc iach z wielbicielem, który za parę m i e ­
sięcy zos ta ł  jej mężem.

W y m k n ę ł y ś m y  się kolo dw unas te j ,  zabierając ze 
so bą  am erykań sk ie go  młokosa ,  który nie miał pojęcia 
do czego nam jest  po t rzebny ,  ale jak każdy  a m e r y ­
kański  młokos ,  robił co mu kazano .

W szatni  narzuc i łyśmy płaszcze i odebrały pr zy­
go to wa ne  pakiety.  Pakie t  Urugwajk i  był  o lbrzymi ,  
a kształ t  miał  podłużny .  W żaden  s p o s ó b  nie m o g ła m  
się dowiedzieć ,  co w nim jest.

W sia d ły śm y do taksówki.  A me ryk an in  t rzymał  
pakiety,  n iczemu  się nie dziwiąc i pytając  tylko,  czy 
tam gdz ie  jedz iemy,  m o ż n a  się będzie  czegoś  napić.

Nie jecha łyśmy daleko.  Plac Alma był  o parę 
kroków. Kaza łyśmy szoferowi s tanąć  u wylotu ulicy, 
a s t a m tą d  sz ły śmy  pieszo do mostu.

Noc  była wilgotna  i mgl i s ta .  Asfalt pod  na szym i  
no g a m i  lśnił jak laka.  Światła latarń przeciskały się 
z t rudem przez gęs ty ,  szaro-źół ty opar,  który legł  n a d  
mias t em,  skraca jąc per spek tyw ę ulic i mos tów.  Pus t ka  
zupe łna .  O d  czasu do  czasu śpiesznie  i cicho p r z e m ­
knęło auto.

Koło  p om nika  Mickiewicza,  U rugw ajka  p rz e ż e g ­
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nała  się, co czyniła zawsze,  ilekroć przechodz i ły śm y 
t a m tę dy .  T łum aczyłam jej sto razy,  że to nie żaden 
święty,  tylko polski  wieszcz.  Nic nie po m aga ło .  W z ru ­
szała r am io na mi  mówiąc ,  że wcale na to nie wygląda .  
W y d aw a ł  jej się na poe tę za stary i n ies tosownie  
ubrany .  Me ksykański  liryk Amado Nervo ,  którego p o ­
ezje s tanowi ły jej u lu b io ną  lekturę,  p rezentował  się 
zupe łn ie  inaczej.

Przy m o ś : ie  od eb ra ły śm y pakie ty  od  A m e ry k a ­
nina.  Chciałam,  aby ten obrońca  naszej  czci niewie­
ściej  szedł  z nami  nad  rzekę. Zabra łyśmy go przecież 
dla tego,  aby zapobiec  ew en tua lny m zaczepkom.  U r u g ­
wajka  zapro tes towa ła  ka tegorycznie,  bo nie chciała 
mieć  świadka.  Ukrywała przed n iewta j emnic zon ymi  
swoje  zabobony.  Kaza łyśmy mu więc czekać, nie zwa­
żając na jego  wymówki .  Twierdzi ł ,  żeśmy go oszukały,  
_gdyż na moście nie było żadnego  baru.

Urugwajka  szła p i e r w s z a — ja za nią. Widok tej 
e legantki  we wspania łym płaszczu wieczorowym i z k o ­
losa lnym pakie tem pod  pachą  wydał  mi się bardzo 
komiczny .  Powiedz iałam jej to. Oburzy ła  się, że psuję 
nas tró j .

S t a n ę ł j ś m y  nad wodą .  Była czarna  i st raszna.  
W lok ła  się wolno,  niby g igantyczny wąż,  — uw o d z i ­
cielski,  zły i n iebezpieczny .  Szła od niej up iorna  groza.  
Szedł  wiew z g u b y  i potępienia.

Pat rzyłam.  Wesołość  moja uleciała.  Zapom nia łam  
poco przysz łam.  Zaczę łam przeżuwać  to ok ropne  w r a ­
żenie  i f i lozofować.

Ile t a jemnic  wchłonę ła  ta rzeka przepływająca  
gród  uciechy,  sza leństw i z b y t k u ?  Ile zrodziła zb ro d n i ­
czych czynó w i samobójczych  g e s t ó w ?  He widziała 
zdrady ,  krzywdy,  rozpaczy zwyrodnienia  i h a ń b y ?

Sekwana  ! Łożnica odepchnię te j  mi łośnicy,  — 
schronien ie  desperatów,  — topielnia n i e m o w lą t !

Sekwana  ! B ezm o w n a  powiernica p lugawych tra- 
gedyj  wielkiego miasta,  — insp ira torka  grzechu ,  — 
łowicielka śmierci  !

Po nu ra  i z łowroga płynęła cicho, wyczekując  ofiar.
O g a rn ą ł  mię n iesmak.  Po co było tu p r z y c h o ­

d z i ć . . .  Sylwes t rowe figle w tak im m i e j s c u . . .
Rzuc i łam mój pakie t  tylko dla tego,  żeby  się go 

p oz być  i uciec jak najprędzej .  W tej same j  chwili d o ­
leciał mię krzyk.  Krzyk Urugwajk i ,  która odda li ła  się 
ode  mnie ,  —  p r a w d o p o d o b n ie  dla tego ,  aby  samo tn i e  
przeżywa ć  nastrój .  Odwróci łam się pr ze rażona  i z a ­
częłam biec. Zob aczyłam przy niej dwóch mężczyzn .  
Byli  to policjanci .

Je de n  z nich t rzymał  U ru g w a jk ę  za rękę.  Jej 
pakie t  kołysał  się na brudnych  falach n ieszczęsne j  rzeki.

—  Co to za pakiet ,  który pani  wrzuci ła?  —  
I n dago w a ł  policjant.

—  No,  pakiet .
—  Co w n im jes t?
— A cóż pana  to obchodzi ,  co w n im je s t ?
—  T a a k ?  Nie obchodzi  m i ę ?  Z o b a c z y m y ,  czy

pani  to s a m o  powie w komisariacie.  Zresztą  wy łowi­
my  ten pakiet  i p r z e k o n a m y  się,  co w nim jest.

— Nie chcę, żebyśc ie  go  wyłowil i !  Za nic!
Widząc,  że Urugwajka  sa ma  mąci sprawę,  zaczę­

łam na własną rękę wyjaśn iać  dygni ta rzom  w p e le ­
rynkach ta jemnicę  pode jrzane j  dla nich manipulac ji .  
Ale moje  wyjaśn ien ia  nie odnios ły  żad n eg o  skutku.  
Pol icjant  uważa ł  je za sko ńc zon ą  blagę.

—  Pani  sobie wyobr aż a ,  że ja uwierzę tym 
b re d n io m ?  Dwie damy,  w wieczorowych toaletach,  r z u ­
cają w c iemną noc  pakiet  do rzek i !  To  ma być  n o r ­
m a ln e ?  Proszę iść z nami .

Z rozum ia ł am ,  że m og ą  z tego  wy niknąć  duże  
n ie przy jemnośc i  i zaczęłam z całych sił k rzyczeć:

— Harry ! Har ry  !
—  Niech go pani  nie woła  —  bo on także jest  

aresz towany.  Wybrałyście sobie bardzo złego w sp ól ­
nika do tego interesu.  Nawet  nie umia ł  dostrzec,  że 
policja się kręci.

— Ale co pan  sobie do diabła wyobraża ,  ż e ś m y  
tu rob i ły?  Proszę za telefonować do restauracji ,  gdzie 
całe towarzys two na nas czeka.

—  Z komisar ia tu się zatelefonuje.  Nie t raćmy 
czasu,  —  proszę  iść prędzej.

Nie było rady.  M asz erow ałyśm y żwawo pod  n a d ­
zorem policji.  G d y b y  się tak w tej chwili nawiną ł  jaki 
wróg ,  albo jaka stara p lotkarka , ł adnieby  wygląda ła 
nasza reputacja.

A me rykanin  stał  na moście,  oparty  o ba lus t radę  
i naj spokojniej  palił  papie rosa ,  nie interesując się wcale 
pol ic jan tem,  który go pi lnował .  Nie byłby  się m óg ł  
zresztą porozumieć ,  bo jego  zna jomość  f rancuszczyzny  
ograniczała się do następujących  s łów :  „cherie" i „a ce 
soir, m ad em ols e l le H  Poza  tym ,  ani w ząb.  A mo że  
w yobra ża ł  sobie,  że spotkanie  z pol ic jantami należało 
do p r o g r a m u ?  A m ery k an o m  wydaje  się zawsze n a j ­
natura lniej sze to, co jes t  najbardziej  ekscentryczne.

Pol ic jan t  gw iz d n ą ł  na au to,  siadł  kcło szofera,  
drugi  z nami  i po jecha li śmy.  Am erykanin  zapali ł  n o ­
wego papierosa.  U ru gw ajk a  płakała.

—  Czegosz  ty beczysz?  —  mówię  z iry towana.  — 
Przecież za parę minu t  wszystko się wyjaśn i .

—  No tak, — ale oni wyłowią mój  pakiet ,  który 
zamia s t  iść do morza ,  zostanie w Paryżu .  To  zły znak.  
Wszys tko  na nic. Żadnych  zmian w moim życiu nie 
będzie.

— Już  było lepiej wogóle  z rezygnować  ze wsze l ­
kich zmian i nie narażać  się na p o d o b n y  skandal .  
Dlaczego  wys tąp i łaś  z takim o l b rzymim  t ł u m o k i e m ?  
Co w nim b y ł o ?

U rugw a jk a  milczy.
—  Co w nim było ? —  py tam na tarczywie ,
—  Lalka.
L a lka? !  Lalki chciałaś  się p o z b y ć ?  Na c o?
— Tak pragnę  wyjść zamąź .  . .  i mieć na przysz ły  

rok prawdziwe d z i e c k o . . .



6 W I A D O M O Ś C I  Z A K O P I A Ń S K I E  I R A B C Z A ŃS K I E Nr  1

Czyż ta o dp ow ie dź  nie była ro zb ra ja jąca?
—  Harry!  — wołam do A me rykanina  —  z a ­

aresztowal i  nas słusznie.  Laura nap ra wdę  u topi ła  n i e ­
w inn ą  Istotę.

A ten na to :
—  Ali right.  Ale czy tam gdzie jedz iemy,  można  

s ię będz ie  wreszcie czegoś napić?
Scena w komisar iacie była p ie rwszorzędza .  W i ­

now ajczyn i  ze swoją  zbrodnią  zeszła na drugi  plan. 
G ł ó w n y m  boh a te re m  był  Amerykanin .  Jego  o d p o w i e ­
dzi ,  które wiernie t łu ma czyła m,  wzbudza ły  en tuz jazm.  
Ca ły  komisar ia t  t rząsł  się od śmiechu.

Urzędnicy  policji wykazal i  więcej zaufania do 
ludzkośc i ,  niż jej zewnęt rzni  przeds tawiciele Zwolnio '

no nas  z więzienia i wyp usz czono na wolność .  Ale 
z żalem.  S tanowi l i śmy widocznie miłą dystrakc ję .  
Życzono nam szczęśl iwego N ow ego  Roku.  Rozczulenie 
było ogólne.  ■

Pow ró t  do restauracji  odby ł  się w na j lepszym 
h um orze ,  który się zazwyczaj  zjawia po szczęśl iwym 
wybrnięc iu  z kryminalnych  zawikłań.  A Urugwajka  
upewnio na ,  że jej pakietu nie wyłowią,  w pad ła  w szał  
wesołości .  Tańczyła po tym ze sw ym  przysz łym m ę ­
żem bez wytchnienia.

Amerykanin  również  bez wytchnienia pił do s a ­
m ego  rana.  Policjanci,  k tórzy nas zaaresztowali ,  m u ­
sieli w jakiejś  tawernie robić to samo ,  bo Harry nie 
był  skąpy,  a dola rów miał  sporo.

Jeden z pięknych krajobrazów Rabki.

K R O N I K A  R A B K I .
f  Ś .  p .  d r  A n t o n i  Ź a g o t a  —  w s p o m n i e n i e  p o ś m i e r t n e .

W Rabce zmar ł  w dniu 18 grudnia  1938 r. ś. p. 
d r  Antoni  Żagota .  Zmar ły  od  zarania Swego życia 
odznacza ł  się wybi tną  indywidualnośc ią  i prawością 
charakteru,  to też o toczony był  zawsze powszechnym 
szacunkiem przez wszystkich,  którzy Go  znali tak 
w  pracy zawodowej ,  jak i społecznej .

Ś. p. d r  Antoni  Żagota  walczył  j ako  ochotnik 
w  wojnie  polsko-bolszewickiej  w r. 1920 w charak te ­
rze kapi tana  lekarza 22 P. P.

W latach od  r. 1917 do 1929 piastował  urząd 
lekarza powia towego w powiecie siedleckim i w służbie 
lej  od znaczony został  medale m 10- leda Niepodległości .

W ciągu ostatnich lat życia za jmowa ł  s tanowisko wi­
ceprezesa Zw. Rezerwistów w Rabce,  gdzie prowadzi ł  
sanator ium dla dzieci.

Pogrzeb Zmar łego  był j edną  wielką manifestacją 
społeczeństwa Zdroju,  które t łumnie  towarzyszyło ża ­
łobn emu konduktowi  na miejsce wiecznego spoczynku.

Spokój  J ego  duszy!

Z a w o d y  s k o k o w e  w  R a b c e .
Ostatnio odbyły się w Rabce na skoczni  na 

Grzebieniu pierwsze w tym roku skoki narciarskie 
otwarte,  w których wzięli udział  zawodnicy z k lubó w:  
Sokół  (Zakopane),  Sokół  (N. Targ),  Podhale  (N.Targ)-  
i S. N. Ogniska  Zw. Podha lan  (Rabka).
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Wyniki  w grupie  seniorów przeds tawiają się 
następująco : ^

1) Sowiński  (Podhale ,  N. Targ) nota 317,9 —
2) Marduła Fr. (Sokół,  Zakopane)  303,3 —  3) D p k o w -  
ski Józef  (Podhale ,  N. Targ) 285,3 —  4) Michalak 
Czesław (S. N. Ogniska  Zw. Podh.  Rabka) 213,4.

W grupie Juniorów :
1) Ja rząbek  (Sokół,  Zakopane)  nota 300,1 —

2) Adamczyk Karol (S N. Ogn.  Zw. Podha lan  Rabka) 
299 6 — 3) Klamerus Jan (Sokół Zakopane)  287,7.

Spośró d  zawodników najdłuższy skok  oddał  J a ­
rząbek,  osiąga jąc 40 m.

K a r n a w a ł  w  R a b c e  w  c a ł e j  p e ł n i .

Dzięki znacznej  frekwencji kuracjuszy w Rabce, 
t egoroczny karnawał wykazuje silniejsze niż w latach 
ubiegłych te m p o  i pęd do życia rozrywkowego i atrak- 
cyj tanecznych.  Przepiękny i nowocześnie urządzony

„Cafe - Club" ,  dzięki 
wytrawnemu k ie row­
nictwu p. dyr.  Czes ła ­
wa Michalskiego,  daje 
gwarancję miłych prz e­
żyć wśród tańca i r oz ­
licznych konkursów 
i atrakcyj. „Gwiazda" 
natomiast ,  kusi p rzy­
byłego kuracjusza w y ­

j e d n a  z r ep rezen tacy jnych  sal Cafe-Clubu. k w i n t n o ś c j ą  s w y c h  w y .

robów gas t ronomicznych ,  amatorów zaś tańca, p ierw­
szorzędnym zespołem jazzowym pod kapelmist rzem 
p. Leonem Wein t ra ub em  i Sple lmanem na czele. Jest  
•więc w Rabce gdzie się bawić miło i bezt rosko — 
wszak karnawał,  należy pamiętać  !

L i c z n y  z j a z d  g o ś c i  d o  R a b k i .

Dzięki znakomi tym warunkom z imowym,  Rabka- 
Zdrój  zaroiła się od tys ęcznych rzesz swych stałych 
sy m p a ty k ó w ,  przybyłych nie tylko po emocje  narciar­
skie,  lecz także na kurację wodoleczniczą.

Widzi  się kuracjuszy w różnym wieku,  a więc 
-młodzież szkolną ,  reprezentu jącą prawie wszystkie 
dzielnice kraju,  obok  starszych,  a nawet  podeszłych 
wiekiem.  Każdy bowiem wierzy, iż nasze  Uzdrowisko 
wróci mu zdrowie,  dzięki swym właściwościom, a spor t  
zapewni  na dw ąt lonemu  organizmowi  hart  i nowe siły.

Ś l i z g a w k a  j u ż  c z y n n a .

Jak  każdego roku,  tak i bieżącej  zimy, uru ch o­
m iono  s tadion śl izgawkowy w parku rabczańskim.  —

Ostatnio Komisja Zdrojowa w Rabce oddała  również 
do użytku publ icznego n o w o w yb ud ow aną  muro w aną  
szatnię,  przylegającą  do stadionu,  która choć nie grzs-  
szy byna jmniej  estetyką architektury,  to jednak  jest  
n iezbędną  dla wygody  publiczności ,  korzystającej  ze 
sportu łyżwiarskiego.  Stadion ś l izgawkowy czynny jest 
cały dzień bez przerwy od 8 rano do 8 wieczór. —  
W celu umożliwienia szybszego  opanowania  sportu 
łyżwiarskiego przez liczne rzesze amatorów,  Zarząd 
śl izgawki zaangażował  specjalnie wykwali fikowanych 
instruktorów.

A t r a k c j e  k a r n a w a ł o w e  R a b k i .

W związku z nader  dużym zjazdem gości, jaki 
ma miejsce bieżącej zimy, dyrekcje lokali rozryw ko­
wych na terenie naszego uzdrowiska przygotowały b o ­
gaty program imprez i atrakcyj. A więc : Restauracja 
Zdrojowa pod „Gwiazdą" oraz „Cafe-Club “, prócz z a ­
angażowanych  pierwszorzędnych sa lonowych zespołów 
muzycznych,  p rzygotowały cały szereg niespodzianek ,  
u rozmaiconych  t radycyjnymi  konkursami ,  w których 
to clou sezonu z imowego stanowić będz ie  w lokalu 
„Cafe-Club" wybór  miss i wicemiss Rabki —  pod 
„Gwiazdą"  na tomias t  wyznaczona  na dzień 28 stycznia 
popularna  zabawa Policyjna,  Klubu Spor towego 1 w. in.

Niewątpliwie atrakcje powyższe  cieszyć się będą 
dużym powod zeniem i uznaniem licznych bywalców 
obu  tych lokali.

Z  ż y c i a  h a r c e r z y  w  R a b c e .
Cieszące się rok rocznie olbrzymim powodzeniem 

przedstawienia harcerskie,  pozosta jące  •— jak wiado­
mo — pod protek tora tem i osobis tą  dyrekcją ks. prof. 
Jus tyna  Bulandy,  również i w tym miesiącu zainte re ­
sują szerszą publiczzość całkiem nową sztukę d r a m a ­
tyczną pt. „Czuj Duch" w trzech aktach. Sztuka ta, 
przedstawić ma mężne  i pat riotyczne s tanowisko  h a r ­
cerzy polskich w dobie obrony  Przemyśla,  —  Dochód 
z powyższej  Imprezy,  p rzeznaczony całkowicie na 
urządzenie obozów letnich dla harcerzy z Rabki.

Z a b a w a  P o d h a l a ń s k a .

W dniu 15 stycznia br. odbyła  się w salach Re­
stauracji  Zdrojowej  „Pod Gwiazdą" tradycyjna Zabawa 
Podhalańska ,  z udziałem Władz  Pow.,  oraz delegacyj  
góralskich z całego Podhala,

Program  Kina Słońce w Rabce.
2 1 — 23/1; „Pe ns jonarka" ,  —  2 8 — 30/1: „T yr an" ,  

2 —3/11: „Dla Ciebie Seniori to*,  — 4 — 6/11: „St rachy",  
11 — 13/11: „Eskapada" ,  —  18— 20/11: „Marco Polo" ,  
2 5 - 2 7 / 1 1 :  Książe X “.

Na n-ry  : p a d ło  zł :

24581 5000
24864 2000
17266 1000
23286 1000

i wiele innych padło 
do tychczas  w p ie r w­
szych dniach c iągnie­
nia w 4 kl. Lot,  Państw.

W K O L E K T U R Z E  
Państw.  Loterii  Klas.

M .  Opatrznością'
R A B K A  t e l e f .  2 2 3 .

V W A G A  : Kolektura pod „ Opatrznością“ 
nigdy nie zawodzi, więc kto losu nie 
kupi  — ten sam sobie szkodzi . . ,  

Szczęśl iwe losy do kl. 1. 44 loterii są już  
do  nabycia.
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H U M O R .
Sprawa w sądzie o pobicie.  Pa n  Teoś  zeznaje 

w  charakterze świadka.
—  Więc jak to było ? — pyta sędzia,
—  Właśnie ci dwaj  panowie  siedzieli razem przy

stoliku,  gdy  nagle każdy z nich złapał  krzesło i z a ­
częli się nawzajem okładać po głowie.. ,

—  Aha...  A dlaczego świadek  nie wmiesza ł  s ię 
do tej bójki?. . .

—  Bo nie było t rzeciego krzesła,  p roszę  w y s o ­
kiego sądu.. .

Ogłaszajcie się

w JM ooiośiib  Zakopiaiskl i Rabaaóskir
P I E R W S Z O R Z Ę D N Y

zakład krawiecki
d a m s k i  i m ę s k i

FRANCISZKU m t i i i i i i i i
R A B K A  w w i l l i  . P O G O Ń "

(obok pensjonatu Zakładowego)
R oboty  w y k o n u je  po c e n ac h  p r z y s tę p n y c h  

sz y b k o  i s t a ra n n ie  
z  w ła s n y c h  i p o w ie rzo n y ch  m ate r ia łó w .  

S p e c j a l i s t a  w  s t r o j a c h  s p o r t o w y c h .
■■■■■■■■ ■■■ ■■■ ■■ ■■■ ■■■ ■■■ ■■■ ■■ ■■■ ■■■ ■■■ a

^  -A. D3 jR ~Z~ -A- S T O L  -A. S IśZ -A-

Józef  fi Jońozego
-w Nowym Targu — Telefon :5-i

Wykonuje w s z e lk ie  rob o ty  w  z a k re s  s to la r s tw a  w c h o d z ą c e  
— - a to: budowlane, meblowe i tokarskie. -

Zakopiańska Pracownia Obuwia 
Leona Gawlika
Rabka Zdrój willa Pogoń

(obok Posterunku Policji Państw.)

W y k o n u je  w s z e l k i e g o  r o d z a ju  
o b u w i e  

s p e c j a l n o ś ć  s p o r t o w e .
Również przyjmuje się różne reperacje. 

T o w a r  p ie rw s z e j  jakośc i.  —  — C eny  p rz y s tę p n e .

■ W A R S Z A W S K A  P R A C O W N I A  O B O W I A  i

I F R A N C I S Z K A  D Z I E C H C I O f f S l M O  Ś
R A B K A  Z D R Ó J  —  U L  K O L E J O W A

j Telefon 129 — vis a vis starego kościoła — T ele fon  129. ■ 
wykonuje pasowo szyte obu w ie  wszelkiego rodzaju. 

Towar pierwszorzędny. — — Ceny umiarkowane.

Kto nie w ie  —  niechaj się dow ie !
Milczy dyskretnie

i pisze świetnie 
po trzebującym,

a nie mającym 
czasu,  zdolności ,

albo m o ż n o ś c i : 
listy serdeczne,  
p rośby  skuteczne,

piękne przemowy,  
wierszy osnowy 

i referaty, 
elaboraty,

hołdy ,  życzenia —

i dzieł  streszczenia,  
piosnki ,  nowele,  
wesołych wiele,

scenicznych rzeczy, 
kupletów,  skeczy — ■ 

lub z innej s t r o n y : 
felietony,

żywe dzienniki 
i polemiki ,  

także powieści 
i co się zmieści

w prac tychże r am y r 
a więc :  reklamy.

s: Literat, Krabów. Smoleńska 23 - III d. front
UWAGA: Ścisła dyskrecja bezwzględnie zachowana. Honorarium umiarkowane  

Godziny osobistych przyjęć od 11 — 16.

H O T E L E  „R Ó Ź ą "
KRAKÓW, - ul. Floriańska 14. -  TEL 122-63.

—  K O M F O R T  — 
BIEŻĄCA CIEPŁA I ZIMNA WODA.  

D E R N I E R  CO NPORT  -  P R I X  M O D E R E S.

Księgarn ia  Pocztowa „ L O T "  Jana Klempki
Rabka Zdrój —  Urząd Pocztowy 1.

p r z y j m u j e  o g ło s z e n ia  i p r e n u m e r a t y  na rzecz  n a s z e g o  W y d a w n i c t w a .

Prenumerata roczna 3 zł 60 gr. —  —  —
C E N Y  OGŁOSZEŃ: cała stronica 200 zł, 

drukiem 20 gr, słowo tłustym d ru k ie m  !

— Egzemplarz okazowy wysyła się za nadesłaniem 25 gr w znaczkach pocztowych, 
‘/a str. 100 zł, - J/4 str. 50 zł. • '/s str- 25 zł. - l / 10 str. 12’50 zł - za słowo zwykłym' 

3 gr. Ogłoszenia wśród treści o 50°/0 więcej. — Strona pierwsza o ICO°/0 więcej

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI : 
Rabka, Hotel »SJawa« vis a vis dworca kolej, 

(między g. 10—13 i 15—17), skr. p. 30.
Tel. 105.

Red. Mieczysław Żuławski.

Przedstaw ic ie ls tw o  i ko lpor taż  naszego  
P i s m a  na Z akopane  i okolicę

Mikołaj Górski ,  ul. Witkiewicza
Sprzedaż  dzienników i czasopism.

Przedstaw ic ie ls tw o  na K ra k ó w  :

A L F R E D  J A W O R O W S K I
Hotel pod »Różą«.c — tel, 122-63. 
Godziny przyjęć od 8 — 1 i 8—7.

Wydawca:  M I E C Z Y S Ł A W  Ż U ŁA W SK I  i SKA Nacze lny  red. i odp.  za całość :  MIECZYSŁAW ŻUŁAWSKI

Drukarn ia  P odha lańska  W aler iana  Ostrowskiego w Nowym T arg u  ul. Szkolna 8, — telefon 99.


